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O DUSZE MŁODZIEŻY
W ielkie zło  społeczne, jakim je s t w ojna, odbija się najtragiczniej 

na losie m łodzieży. Nigdy zaś żadna z w ojen nie w prow adziła w życie 
m łodzieży tak  w ielkiego przew rotu , jak w ojna obecna. Odnosi się to 
stw ierdzenie przedew szystk im  do m łodzieży polskiej, gdyż sta ła  się 
ona szczególnym  etapem  zbrodniczej działalności okupanta na drodze 
przew artościow ania stanu społecznego Narodu polskiego.

Niemcy, pragnąc pozbaw ić naród nasz jego naturalnego w ykw itu 
jakim jes t inteligencja po jęta  jako w arstw a społeczna, zaczęli sw ą 
eksterminaC3’jną robo tę od zamachu na naturalne p raw a rozw ojow e 
m łodzieży polskiej. P rzez samo już zamknięcie szkół, skierow anie 
m łodzieży do zakładów  kształcących technicznie i różnych „baudien- 
s tó w “, przez obejm ujące głów nie m łodzież łapanki na roboty, przez 
pozbaw ianie m łodzieży biologicznych podstaw  życia i w ydaw anie jej 
na łup chorobom  serca i płuc, sprow adzić chcą m łodzież naszą do 
roli kandydatów  na półniew olaików , m ających służyć potrzebom  „na­
rodu panów “. Już bowiem pozbaw ienie m łodzieży możności k sz ta ł­
cenia się w szkołach średnich, nie mówiąc o w yższych jest ciosem 
wymierzonym w przyszłość Polski. M łodzi, których w ojna zasta ła  
jako trzynasto latków  naprzykład, dziś m ają lat siedem naście. Z dzieci 
stali się ludźmi w chodzącym i w okres dojrzałości. Za całe w ykszta ł­
cenie zaś mają dw ie, lub trzy, dokładnie zapom niane klasy gim na­
zjalne. M łodzież ta  z rozpaczą myśli o przyszłości. Pozbaw iono ją 
nauki gdy ona uczyć się chciała. Traci nadzieję, że zdo ła  kiedyś 
nadrobić spóźniony start.

O braz ten  nie w yczerpuje zagadnienia. Jest cała rzesza  młodzieży, 
k tó ra  nie p retenduje do dobrodziejstw a studio w ze w zględów  spo ­
łecznych, gospodarczych lub osobistych. Ona, ja r  i w szystka m łodzież, 
jednako ciężko dotknięta zosta ła  złem  wojny. Je s t to  zło, które toczy 
duszę m łodzieży.

Już okupacja bolszewicka, przynosząc rew olucję społeczną i m o­
ralną podkopała psychiczne fundam enty młodzieży, obniżając w szelkie 
autory tety  a przedew szystk im  au to ry te t rodziny. W zględy moralne, 
etyczne i religijne zastąpiono dialelctyką m aterialistyczną. Uczono 
m łodz eż nie buntu, który jes t jej przyrodzonym  praw em , lecz zimnego 
i cyirczuego reeonerstw a. Zam iast młodych w zlotów  uczucia i w y­
obraźni kazano m łodzieży przeżyw ać to talne szczęście m aterialistycz- 
nego po T ąd u  na św iat. To też  m łodzież bezw iednie staw ała  się nie-
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ufna w obec starszego  pokolenia, w yznającego inne praw dy. Między 
rodziną i tym  w szystkim  co b>to O jczyzną z jednej a szkołą, w ar­
sz tatem  nauki zaw odow ej i miejscem pracy i rozryw ki z drugiej 
strony w yrósł mur niechęci i podejrzliw ości. M łodzież znalazła się na 
rozdrożu dwu św iatów . T ego z w czoraj, k tóry  zw alił się na jej oczach 
i tego  dzisiejszego kuszącego doskonałą ła tw ością  gotow ego schem atu 
dla rozw i .zywania w szystkich zagadnień. Jeśli bolszewizm , na szczę­
ście nie zdo ła ł zbudow ać sw ych pozycji w  duszy naszej m łodzieży, 
to  hapew no zd ruzgo ta ł wiele z tych, k tóre były.

W ojna i ob dw ie okupacje w przą-nęły  m łodzież zbyt w cześnie 
w  jarzm o codziennej coraz tw ardszej walki o by t. Nie zaw sze uczciwy, 
często  ła tw y  zarobek ogólny zanik moralnych skrupułów  cechujący 
w ojenne życie, podejrzany handel i ciężka praca sta ły  się udziałem  
m łodzieży. Kto zarabia na życie dojrzew a szybko. Za szybko, jak na 
sw ych kilkanaście lat.

Jest jes cze spraw a inna, rzucająca zły cień m iędzy m łodzież 
a pokolenie starsze. To sp raw a odpow iedzialności za doznane zło, 
zrzucona, przez m łodzież na ram iona starszych. M łodzież nie analizuje 
zb; t  szczegółow o przyczyn sytuacji w  jakiej przyszło  im traw ić sw ą 
w czesną młodość, nie zdają  sobie często spraw y z ogólnoludzkiego 
charakteru, katastrofy, jaka ich zaskoczyła na progu życia. Łatw o 
przychodzi najłatw iejsze w tłum aczenie, — w ina starszych. M łodzież 
ma często niechęć do Polski z p rzed w rześnia 1939 r. M łodzież na­
uczyła się cenić ' i wielbić brutalną siłę. Łatw o przychodzi jej tw ier­
dzić, że  Polska była zgangrenow ana, skoro padła. Nie myśli o tym, 
że Polska pad ła  dlatego, że zgangrenow ane i p rzeżarte  złem  b y ł/  
narody na praw o i lewo od niej. Zapom ina o tym, że ciemne i zb ro ­
dnicze hasia  nazizmu i rasizmu, że antykulturalne stanow isko różnych 
H itlerów znalazły n a j;o rę tsze  przyjęcie u m łodzieży niem ieckiej, 
a i w dusze polskiej m łodzieży przenikały zbyt ła tw o  ubierając się 
tylko w  polskie słow a. Nie stw ierdzam y przez to  jakiejkolw iek winy 
m łodzieży. Była zbyt m łoda, by móc być winną. W inę ponosi św iat, 
który nie umiał zapew nić zw ykłego szczęścia swym nieletnim dzie­
ciom.

Kończymy obraz zła, jakim dotknięta jes t m łodzież. Uleczyć ją 
będzie nie łatw o. P o trzeba do tego  wiele miłości, szczerości i dobrej 
woli, cnót, k tóre musimy złożyć pod nogi m łodzież ; i ciepło ją p rzy­
tulić do serca. Zdajemy sobie zarazem  spraw ę jak trudno będzie na- 
p awić krzyw dy w yrządzone przez historię młodzieży. Nie ła tw o bę­
dzie p rzeu ł żyć dziec.ristwo dzieciom a m łodość młodzieży, aczkol­
wiek .trzeba będzie to zrobić.

Oczywiście — prócz ujemnych dają się w śród m łodzieży stw ier­
dzić tauże zjaw iska dodatnie. W zrasta  praktyczność w życiu, rzeczo­
w ość w myśleniu, ofiarność na rzecz rodziny.

jeśli chodzi o poziom ideow y i o w artość charakterów  — to  bio­
rąc rzecz najogólniej sądzić można, że w najszerszych masach m ło­
dzieży poziom ten ulega o b n i ż e n i u .  N atom iast szczyty m łodzieży 
przechodzą dziś w e w szystkich w arstw ach społecznych okres tak  
silnego napięcia ideow ego, tak  bezgranicznego oddania Polsce, orga-
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uizują z takim rozm achem  pracę nad sobą — że pozazdrościć im 
m ogą pokolenia poprzednie.

Poniew aż m łodzież je s t bodaj najw ażniejszą staw ką polską w  po ­
tężnych zapasach o zw ycięstw o i przyszłość — podstaw ow ym  obo­
wiązkiem  społeczeństw a jes t wyciągnięcie do m łodzieży przyjaznej, 
pom ocnej, troskliw ej dłoni. Apelujemy o to  do pracodaw ców  j zarzą­
dów  gmin, do kierowników  instytucyj opiekuńczych i społecznych, do 
nauczycielstw a i kierowników  organizacyj niepodległościow ych,

Ale także zw racam y się i do w as m łodzi. To, czego od w as ocze­
kujemy, czego Polska dziś od w as najbardziej w ym aga to  je s t:

1. Charakter.
2. Zdrow ie i spraw ność fizyczna.
3. K ształcenie się w  obranym  zaw odzie.
4. S łużba w  szeregach.
Kolejność wyliczonych w ym agań jes t starannie przem yślana i są ­

dzimy, że zrozum iecie doniosłe konsekw encje takiego w łaśnie usze­
regow ania. Podyktow ał je nam chłodny rachunek, celow ość rozkładu 
sił oraz planow anie nie na doraźną chwilę — lecz na długi dystans. 
I o ile podłością jes t zajm ow anie się dziś tylko sw oją osobą i uchy­
lanie się od w spółdziałania z Polską w alczącą — o tyle zaniedby­
w anie pracy nad sobą, nad swym charakterem , umysłem i zdrow iem  
je s t niedopuszczalnym  szkodnictw em .

I jeszcze jeden do w as apel, młodzi, Ci z w as, którzy  żyją dziś 
życiem górnym, którzy pracują nad sobą i gotują się do walki — 
niech trak tu ją  jako specjalnie w ażne na dziś zadanie — zbliżenie się 
do tych koleżanek i kolegów , których w ojna ściąga ku dołow i, ku 
dołow i moralnemu i ideow em u. N awet gdyby w as ci ludzie razili 
i denerw ow ali — zbliżcie się do nich i usiłujcie podciągnąć w zwyż. 
Dopom óżcie swymi w pływ am i i sw ą pracą do w yrów nania jednego 
z  najgroźniejszych dla Polski w ypaczeń.

W decydujących dla siebie chwilach narody rzucają na szalę w y­
padków  najdroższy sw ój skarb — sw ą młodzież. Naród polski, 
w walce, k tóra rozegra się w końcowym stadium  te j w ojny w ezw ie 
sw ą m łodzież do czynu, do czynu i do ofiar. Niech w ięc będzie 
gotow a.

NASZE STANOWISKO
W  „Głosie W olności" z grudnia 1942 r. organu Komitetu iwow? 

skiego Polskiej Partii Robotniczej (PPR), ukazał się artykuł o cha­
rak te rze  program ow ym  pt. „Do walki o w olną i niepodległą P o lskę4. 
Aczkolwiek nie prow adzim y zasadniczej dyskusji z p rasą  konspira­
cyjną, trudno nam jednak pominąć milczeniem próbę podw ażenia 
przez komunistów  polskich naszego jednolitego frontu walki z oku­
pantem .

PPR staw ia zagadnienie walki o w olną i niepodległą Polskę na 
płaszczvźnie założenia, że  w alkę czynną z okupantem  należy podjąć 
„już dziś" przez zbrojne zaatakow anie szlaków, „którymi przechodzą 
praw ie w szystkie linie, łączące europejskie zaplecze hitlerowskich 
Niemiec z olbrzymim frontem  wschodnim. Przecięcie te j głów nej
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arterii Hitlera, a chociażby zakłócenie normalnego jej działania mia­
łoby nieobliczalny wpływ na przebieg operacji wojennych .

Można mieć i takie zapatrywanie na obecną  ̂i! ^ OSza
nie wolno zarzucać politycznym ugrupowaniom polskm , z e ą  
w tej sprawie „teorią bierności i w y c z e k . w a n i a  źe staw  a ą  ^swó^ 
egoistyczny interes klasowy ponad interes naiodu i ze mułu,ą „za 
wszelką cenę podporządkować polski ruch niepodległościowy swoim

bóżnica^ruiędzy” V ie 1 kim, polskim ruchem konspiracyjnym, a komu­
nistami polskimi, działającymi na terenie Polski z ^^“ ‘̂ “^ i^ T b ro in e  
partii komunistycznej jest zasadnicza. My — wystąpienie iDrojue 
przeciw okupantowi uzależniamy od rozkazow naszego naczelnego 
dowództwa wojskowego a me od nakazów takiej czy innej par p 
litycznej. Tu jesteśmy wszyscy zgodni bez względu na programy 
polityczne i społeczne. I nikt Narodu Polskiego z tej drogi me spro­
wadzi. Jak nie damy się sprowokować ao zbrojnego przedwcz snego 
wybuchu przez okupanta, tak samo me pozwolimy decydować o tych

°  n , c h “  “  myśli powstanie ogólno-narodowe, które obejmie wszystkie zlem!® 
Rzeczypospolitej zajęte przez Niemców, że charakter tego powstania 
będzie miał oblicze wyzwoleńczej i ostatecznej walki z mepi 
lem. inne jest zupełnie zagadnienie samoobrony w ^
each Państwa, gdzie Niemcy specjalnie te rro ryzuą społeczenstwo 
polskie, chcąc sprowokować powszechną walkę z Polakam . Tu o op 
rze, jaki on ma być i jaką posługiwać się ma bronią, decyduje zaata 
kowany ośrodek polski, działający zresztą w porozumieniu z miaro­
dajnymi czynnikami w kraju. Typowym tego przykładem jest LubeL.z-

CZyWracafącm doZzasadniczego zagadnienia — podkreślamy, o czym 
zresztą wszyscv w Polsce i w świecie wiedzą — żeiT>!ska<yJ w rze­
śnia 1939 roku jest w czynnej walce -z Niemcami. Nie wchodziliśmy 
w żadne kompromisy z wrogiem, jesteśmy we wielkim wspólnym 
froncie narodów walczących z b e s t ią  n ie m ie c k ą . Tylko n a s z e  n a jw ^ -  
sze czynniki wojskowe mogą zadecydować, kiedy front ma
uderzyć na wroga, kiedy mamy wejsc do zbrojnej, bezpośredni j 
walki. Idzie tu bowiem o bezcenną krew Narodu Pols,cmgo, o naj­
większą ofiarę ż cia, którą wyłącznie i jedynie rozporządzać może 
Naród sam, oddając ostateczną decyzję w t,c h  sprawach w .ęce 
swojego na wyższego Kierownictwa wojskowego.

Polska Partia Robotnicza tak bardzo się troszczy o za«.łoce„ie 
chociażby „normalnego działania" — „głównej arterii Hitlera , ale nie 
pamięta, raczej pamiętać nie chce, że w czasie okupacji so® eckiej 
biegły po naszych liniach kolejowych cysterny ropy rosyjskiej j ru­
muńskiej do Niemiec, że wtedy komuniści polscy me bili na alarm, by 
„chociażby zakłócić tę  pomoc płynącą obficie w arterie Hitlera ; 
Przeciwnie — członkowie konspiracji polskiej, którzy próbo* ah 
utrudnić dostawę ropy do Niemiec szli do więzień sowieckicn. J/ztóia. 
Rząd Radziecki jest w przymierzu z Polssą i Po.ssa lojalnie dopełni
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w szystkich zobow iązań sojuszniczych, spodziew ając się takiego sam ego 
lojalnego ustosunkow ania się Sow ietów  do Polski. D latego tez  o sta- 
now isku N arodu Polskiego w  spraw ie akcji zbrojnej, zadecydow ać 
m ogą — jak to  już podkreśliliśm y — tylko czynniki polskie. Nikt 
inny poza tym i 1 o tym niechaj zechcą pam iętać nasi komuniści.

1 jeszcze jedna spraw a. \ u nt
W  cytow anym  już pow yżej artykule program ow ym  „G łosu W ol­

ności” , 'oraz w  artykule pt. „O w spólny front" redakcja proponuje 
b ra te rstw o  broni" z narodem  ukraińskim „w w alce ze wspólnym  

naszym  w rogiem , z w rogiem  całej ludzkości". O kres bow iem  „obecny 
stw arza, jak żaden przedtem , dogodne warunki do ułożenia się s to ­
sunków  polsko-ukraińskich na podstaw ie  obustronnego rozpaktow a- 
nia in teresów  narodow ych". — S łu szn ie j Staliśmy i stoimy na stano ­
w isku obopólnego, zgodnego załatw ienia zagadnienia ukraińskiego 
w Polsce, ale nie możemy i nie w olno nam zapominać, ze Ukraińcy 
byli i są  sojusznikam i Niemiec, że kiedy Tim oszenko w kraczał z w oj­
skam i sowieckimi do Polski i w ydał odezw ę do Ukraińców „by chw y­
cili za  w idły i kosy i bili panów  polskich1, to  w tedy  ginął z rąk 
ukraińskich nie tylko obszarnik polski ale i chłop polski.

Pam iętam y dobrze — i o tym w imię interesu N arodu Polskiego 
zapom inać nie wolno, że w czasie okupacji sowieckiej Ukraińcy g a r­
nęli sie bardzo gorliw ie do w spółpracy z najeźdźcą, który byt z re ­
sz tą  w tedy w stanie wojny z Polską, że potem  czekali z utęskni - 
niem na przyjście w ojsk niemieckich. Zapom nieć me możem y także
0 roli Ukraińców, gdy Niemcy w kraczali na tę  ziemię i o tym, jak 
sk ładali sw oje zobow iązania w ierności w obec Hitlera. Z aaen gros 
p ro testu  n i e  podniósł się dotychczas ze  strony ukraińskiej przeciw
haniebnej roli milicji ukraińskiej. . ,

, B raterstw o broni" to  w iek a  i szlacnetna rzecz, ale zaw iera się 
takie b ra terstw o na podstaw ie realnych, obopólnie ustalonych w a­
runków  i za  zcrodą obu paktujących stron . .

W arunki Polski są znane — suw erenność R zeczypospolitej na tych 
ziem ach w schodnich po granice 1939 r. Co się zaś tyczy zgody na 
układy o braterstw ie  broni, to  do tej chwili Ukra ńcy me wyjawili 
chęci do zaw arcia z nami przym ierza, bodaj w  w alce „ze wspólnym

W  M ifró w n ie ż  jesteśm y w szyscy zgodni, bez  w zględu na przeko­
nania polityczne. To jes t zagadnienie nie „burżuazji polskiej jak 
to  próbuje zasugerow ać czytelnikom „Głos W olności ale
nieni* w szystkich Polaków , zam ieszkujących te  ziemie, k tóre ap ro ­
b u j  i gw arantuje M ajestat R zeczypospolitej.

PRZEGLĄD WYDARZEŃ POLITYCZNYCH 
Dzień 22 stycznia b. r. był dniem bardzo  znamiennym dla p rze­

biegu w ojny obecnej. W dniu tym po za w iadom ościam i °  
ofenzyw sowieckich na froncie w scnodnun m. i. zdobyciem Salska
1 Armawiru, nadeszła  w iadom ość o wzięciu przez brytyjczyków  Try 
ó , ™  Z t m  w ydarzeniem  p rzesta ło  istnieć de facto imperium kolo­
nialne włós.-de. W wojnie obecnej W łosi utracili Somali, Etiopię,
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E rytreę, Cyrenajkę a obecnie Trypolitanię i ca łą  Libię. T ak skończył 
się polityczny sen M ussoliniego o dziedzictw ie imperium rzym skiego. 
W łochy dzisiejsze są  już nie w asalem  tylko, ale poprostu  kolonią nie­
miecką. Z dradziły  one swym w yborem  barykady św iat, do którego 
ich historia i kultura kazały  im się zaliczać. My Polacy żywimy riełuą 
sym patię do W łoch. Są one te raz  na bezdrożach, na k tóre pow iadła 
je  megalom ańska polityka M ussoliniego. Przypuszczam y, że po o d ­
cierpieniu historycznej kary za sw ą zdradę, W łochy będą znów  pełno­
w artościow ym  członkiem ludzkości.

Za megalom anię i butną pychę sw ego ftihrera p łacą  Niemcy rów nie 
srogo. Hitler nie w ykonał strategicznie koniecznego odw rotu z pod 
Stalingradu, gdyż pow iedział w  swej mowie ostatn iej w  Pałacu z i­
mowym, iż żadna siła ludzka z pod  Stalingradu Niemców nie o d ep ­
chnie. Za zagalopow anie się w odza p łacą te raz  swym życiem dzie­
siątki tysięcy Niemców otoczonych bez nadziei w ysw obodzenia się 
pod  m iastem , o którego zdobyciu w tejże  nieszczęsnej m owie zako­
m unikow ał swem u narodow i Hitler... O ileż m ądrzejsze i uczciw sze 
są  mowy Churchilla, który po za cierpieniami i ofiarami nie obiecyw ał 
Anglikom niczego, prócz ostatecznego  zw ycięstw a.

W obec katastrofalnego położenia w ojennego państw  Osi, nieliczne 
jeszcze narody neutralne zaczynają coraz śmielej w ypow iadać sw e 
poglądy. O statnio uw agę polityków  przyciąga Szwecja, k tórej prem ier 
ośw iadczył, że w ydarzenia mogą Szw ecję w ciągnąć w w ir w ojny 
a w ów czas bronić się ona będzie do ostatka. Zarazem  i Finlandia 
je s t bacznie obserw ow ana. W połow ie lutego nastąpią tam  w ybory 
prezydenta. P rasa  finlandzka kładzie duży nacisk na konieczność za­
chow ania solidarności z narodam i skandynaw skim i i w yraża pragnie.de 
dobrych stosunków  z Ameryką.

POŁOŻENIE W O jSKOW E 
zestaw ione dnia 26. 1. 43

I. W  ubiegłym okresie, na W schodzie, law ina w ydarzeń toczy ła  
się dalej. O krążona pod  S talingradem  6 Armia niem iecka p rzes ta ła  
istnieć, a siły sow ieckie za ję te  dotychczas tą  w alką kierują się do 
nowych działań.

Na południu p ad ł W oroszyłow sk i Armawir. Ofenzywa sow iecka 
kieruje się obecnie na Kropotkin i Tichoreck. Armia idąca od stepów  
Kałmuckich zdobyła Salsk i zagraża magistrali kolejow ej Rostów - 
Kaukaz. Niemcy posiadają obecnie nad Kubaniem około dw udziestu 
dywizji k tóre  są w  przededniu okrążenia.

W  rejonie R ostów  W oro .zyłow grad w ojska sow ieckie osiągnęły 
rów nież pow ażne sukcesy. Idąc na Rostów  od W śchodu przekroczyły 
one kanał M anycz, przy ujściu do Donu i dolny Douiec. W m anew rze 
okrążającym  Rostów  od północy, dotarły  do przedm ieść W oroszy- 
łow gradu i zdobyły Ługariskoje.

Bardziej na północ, w  rejonie na w schód od C harkow a zdobyto 
Starobielsk i w ęzeł kolejowy W alujki. O ddziały sow iecide podcho­
dzą już pod Kupiańsk.
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N owe uderzenie sow ieckie w yrzuciło  'niemców z W oroneża i kie­
ru je się na Kursk.

W rejonie na zachód od W ielkich Łuków  trw ają  walki. Zdobyto 
tu  Newel.

Pod  Leningradem po przerw aniu pierścienia niem ieckiego walki 
przeniosły się w rejon linii kolejow ej Leningrad-M oskw a.

W wyniku dwum iesięcznych natarć sow ieckich niemcy stracili
503.000 zabitych, 200.000 jeńców , 6.000 czołgów , 12.000 dział, 3.500 
sam olotów  i olbrzym ie ilości innego m ateriału  wojennego.

II. W Afryce 8. Armia bryty  ska w eszła  dnia 22. I. do Trypolisu 
i prow adzi nadal pościg za uciekającym  w kierunku na G abes 
Rommlem.

W Tunizji linia w ojsk sprzym ierzonych utrzym uje się w zdłuż 
M ateur—de B urba—M edjez al B ab—Pont du Fahs—Pichon. W ydaje 
się że plan anglo-am erykański polega na takim przygotow aniu ude­
rzenia aby na karkach niemców i w łochów  w ylądow ać na Sycylii 
i w Neapolu. W tych przygotow aniach, dziś już ukończonych, chodziło
0 w ykorzystanie rów nież potężnych sił 8. Armii k tóra już podchodzi
1 będzie m ogła w ziąć udział w  walce. Jest to  spraw a najbliższych 
tygodni.

III. Na zachodzie trw ają  s ta łe  bom bardow ania m iast niemieckich, 
bom bardow ania po t .żne mimo że  mało się o nich pisze. O statnio 
w  bom bardow aniu Berlina były w ypróbow ane now e bom by wagi
8.000 kilo każda, j e . t  to  jeden z istotnych czynników przy łamaniu 
niemieckiego moral.

IV. T ego co dzieje się na frontach, a przedew szystkiem  na w scho­
dzie nie można tłum aczyć tylko przew agą sprzym ierzonych. Bodaj 
że istotniejszym  czynnikiem jes t słabość  niemiecka.

D?iś fronty w chodni i afrykański trzeszczą  i grożą runięciem . Na 
w schodzie jedna trzecia  sił niemieckich jes t zniszczona, a w ojska 
ekspedycyjne w łoskie i w ęgierskie już nie istnieją. Olbrzymie zapasy 
sp rzętu  i amunicji, grom adzone w składach armijnych, w padły w ręce 
nieprzyjaciela. A, co najgorsze, w  szeregi niemieckie w krada się de­
m oralizacja.

Czy Niemcy będą w stanie utw orzyć now y front, gdzieś na linii 
T aganróg—Charków  czy też  nad D nieprem ? Oczywiście nie je s t to 
w ykluczone. Jednak w szystko zdaje  się w skazyw ać na to , że  rozpo ­
częła się agonia niemieckich sił zbrojnych.

SPRAWY POLSKIE
Dnia 21-go odbyło się posiedzenie Rady M inistrów  w  obecności 

prez. Raczkiew .cza i przew odniczącego Rady N arodow ej prof. G rab­
skiego. W trzygodzinnym  expose om ów ił gen. Sikorski spraw y za­
łatw ione w czasie sw ego pobytu w Stanach Zjednoczonych. Następnie 
prez. Raczkiewicz złożył ośw iadczenie, w którym stw ierdza, że 
w szystkie spraw y fo ruczone gen. Sikorskiemu zostały  w W aszyngtonie 
pom yślnie załatw ione, znajdując u prezydenta  S tanów  i Rządu pełne 
zrozum ienie.

M inister A ttle pośw ięcił spraw ie położenia Polaków  w Kraju
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obszerny ustęp  sw ego przem ów ienia o sytuacji politycznej, jakie w y­
głosił w Izbie Gmin.

4400 polskich sam olotów  bierze udział w  akcjach pow ietrznych 
w ychodzących z W ysp Brytyjskich.

W  Szwecji ukazał się przek ład  polskiej „Czarnej księgi", ob razu­
jącej zbrodnie niemieckie w Polsce. Z osta ł on na żądanie p rzed s ta ­
wiciela Niemiec skonfiskow any, co tylko przyczyniło  się do zw iększenia 
popytu  za  tą  książką.

K R O N I K A
Lwów był w  połow ie stycznia terenem  generalnego polow ania na 

ludzi. G estapo, policja ukraińska i krym inalna urządzały  przez  kilka 
dni z rzędu łapanki uliczne. Legitymowano na ulicach, w  tram w ajach, 
sklepach oraz chodzono po domach. Posługiw ano się przy tym w sze ­
rokim zakresie policją niem undurową, p rzed k tórą trudno było mieć 
się na baczności. W  rezultacie sporą ilość złapanych obojga płci 
um ieszczono w obozie na Janow skiej, w  w arunkach poprostu  po ­
tw ornych. Krążą pogłoski, że uzyskani tą  drogą robotnicy (pożal się 
Boże!) m ają być użyci do budow y fortyfikacji nad Bugiem.

Żołnierze w ęgierscy baw iący na urlopach otrzym ali rozkaz nie 
pow racania do sw ych oddziałów  na froncie, um otyw ow any p rzepe ł­
nieniem pociągów.

Eden ośw iadczył, że Rzym będzie bom bardow any i to  ciężko, 
o ile będzie tego w ym agała sytuacja strategiczna.

M oskwa ogłosiła komunikat specjalny, że 6-ta arm ia w Stalingra­
dzie zosta ła  zlikwidowana praw ie zupełnie. Z 200 tys. stopniała ona 
do 12 tys., które dostały  się do niewoli. Likwidowanie nastąpiło  
w dwu grupach w przeciągu 16 dni. O gółem z otoczonej 6-tej armii 
zginęło 180 tys. żołnierzy i oficerów. W ostatnim  natarciu zginęło 
40 tys., do niewoli dostało  się 28 tys. W ręce sow . w padła olbrzymia 
zdobycz: 1297 czołgów , 3000 dział i t. d.

W aszyn toński korespondent dyplom atyczny „Daily T e leg ra f1 do­
nosi, że w  najbliższym czasie oczekuje się bardzo doniosłych w ia­
domości. Mają one dotyczyć: 1) wielkich planów  strategicznych na 
Bliskim W schodzie; 2) ustanow ienie naczelnej rady w ojennej; 3 z je ­
dnoczenie naczelnego dow ództw a i 4) załatw ienie sporu politycznego 
w Północnej Afryce.

. P rez. R oosevelt i prem ier Churchill odbyli koło Casablanki 10 cio 
dniow ą 1 onferenc ę w obecności szefów  w ojskow ych. Obecni byli 
też  przedstaw iciele Chin i Związku Sowieckiego. Stalin był też  za ­
proszony, ale nie m ógł przybyć z pow odu ofeuzywy na froncie 
wschodnim . Jest to  najkorzystniejsza konferencja o d 'p o czą tk  i wojn;-. 
Nigdy dotąd  nie było takiego zrozum ienia w śród aliantów . W szystkie 
posunięcia uzyskały pełną jednom yślność. P rz ' św ieca tylko jede.n 
cel:, zniszczenie siły militarnej Osi. U stalono najskuteczniejsze spo­
soby obalenia przeciwnika. Zapow iedziano oo n zy w ę  na Niemcy, 
W łochy i Japonię.


